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O PEWNEJ ARTYSTYCZNEJ „INICJATYWIE KRESOWEJ”
(LITWINI PLACYDA JANKOWSKIEGO

I JÓZEFA IGNACEGO KRASZEWSKIEGO)

W roku 1841 na łamach „Athenaeum” Józef Ignacy Kraszewski, w rubryce
recenzenckiej Najnowsze dzieła, informował czytelników polskich o wielkiej po-
pularności ukazujących się na Zachodzie almanachów fizjologicznych. Wskazy-
wał przede wszystkim na prekursorską rolę Anglików przez siebie samych od-
malowanych, ale też podobne wydawnictwa dotyczące Francuzów czy Belgów;
również zbiory fizjologii typów regionalnych, np. flamandzkich czy walońskich.
Wywód swój kończył sugestią:

Czemuż by i u nas kto o takich szkicach oddalonych prowincji pomyśleć nie miał? Podajemy tę
myśl naszym pisarzom i chętnie naszą kolaborację i pomoc wszelką przedsiębiercy ofiarujemy1.

Występując z projektem bezprecedensowego na gruncie rodzinnym wydaw-
nictwa, Kraszewski miał zapewne w polu widzenia pewną tradycję − co prawda
nie wydawano u nas dotąd zbiorów fizjologii, ale pojedyncze szkice tego rodzaju
pojawiały się, już od wczesnych lat trzydziestych, na łamach niektórych czaso-
pism; co trzeba podkreślić − przede wszystkim z obszaru ziem litewsko-ruskich.
Prekursorską rolę przyznać należy w tym względzie zwłaszcza „Bałamutowi
Petersburskiemu” (od 1831 roku ukazującemu się jako „Bałamut”), kontynuują-
cemu tradycję publikowania szkiców satyrycznych, charakterystycznych przedtem
dla „Wiadomości Brukowych” (Kraszewski krótko współpracował z „Bałamu-
tem”). Na łamach pisma ukazały się m.in. takie fizjologie, jak: O starych pan-
nach (1833, nr 19), Panna na wydaniu (1833, nr 25), Co to jest filozof? (1833,
nr 34), Stary stryj i stara ciotka (1834, nr 3), Kochany człowiek (1834, nr 24)2.

1 J.I. Kraszewski, Najnowsze dzieła, „Athenaeum”, t. VII, s. 289.
2 Zwracali na to uwagę: J. Bachórz, O szkicach fizjologicznych w literaturze polskiej okresu mię-

dzypowstaniowego 1831−1863, „Gdańskie Zeszyty Humanistyczne. Prace Historycznoliterackie” 1969,
nr 2; tenże, Poszukiwanie realizmu. Studium o polskich obrazkach prozą w okresie międzypowstaniowym
1831−1863, Gdańsk 1972; J. Rosnowska, Wstęp, w: Polacy przez siebie samych odmalowani. Szkice
fizjologiczne 1833−1862, wstęp i wybór J. Rosnowska, oprac. C. Gajkowska, Kraków 1979.
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Sam Kraszewski miał także za sobą pewne doświadczenie jako autor opubliko-
wanych już fizjologii, np. Literata starozakonnego („Tygodnik Literacki” 1839,
nr 27), Wiściarzy („Pismo Dodatkowe do Gazety Polskiej” 1839), Faktora czy
Drążkarzy (drukowanych w „Tygodniku Petersburskim” w 1838 roku).

Propozycją sformułowaną przez Kraszewskiego na łamach „Athenaeum”,
wskazującą na prekursorstwo Anglików, poczuł się zobligowany do działania pol-
ski „Anglik” John of Dycalp − Placyd Jankowski (Henryk Rzewuski widział w nim
narodowego Sterne’a)3. W 78 numerze „Tygodnika Petersburskiego” z września
1842 wystąpił on z prospektem wydawnictwa o tytule Litwini, swobodnym sty-
lem wykładając projekt i nawiązując przy tym dowcipnie do swego rzekomego
statusu imigranta:

Te ładne, wesołe i pełne prawdy obrazki, w jakich przedstawili siebie samych najpierwsi ziom-
kowie moi Anglicy, a za ich przykładem, Francuzi, Belgowie i Rosjanie, od dawna już zachę-
cały mię do zatrzymania (to fixe) w obrazach, mieniącego się oblicza tej prowincji, w której
zamieszkałem4.

Zapraszając do współpracy wszystkich piszących, a w szczególności Litwi-
nów − bo miało to być przedsięwzięcie pod hasłem „sami o sobie” − zaznaczał,
że pozyskał już dla swojej inicjatywy wspaniałych kooperantów: Kraszewskiego
− jako doradcę wydawcy oraz autora i ilustratora własnych tekstów, a także
Adama Zawadzkiego, który zadeklarował przygotowanie sylwetek ludzi zwią-
zanych z litewskim księgarstwem oraz opiekę nad stroną typograficzną pla-
nowanego almanachu. Prospektowi towarzyszył Dopisek czujnego wydawcy
„Tygodnika” − Przecławskiego, który zalecał „znakomitemu Johnowi” sporzą-
dzenie listy „typów” mających pojawić się w zamierzonym dziele oraz okreś-
lenie „rodzaju i formy” każdego z fizjologicznych szkiców. Nawiązując do
określenia „obrazy”, które pojawiło się w Prospekcie, pisał o „malowaniu”
i „szkołach malarskich”, prosząc Jankowskiego, by rozstrzygnął, które z fizjo-
nomii Litwinów mają być kreślone ołówkiem Hogartha czy Teniersa, które zaś
pędzlem Poussina, wskazując możliwość nie tylko humorystyczno-satyrycznego
potraktowania typów, ku któremu zdawał się skłaniać główny projektodawca
− litewski Sterne5.

Jankowski odpowiedział Przecławskiemu niespiesznie Listem do wydawcy
Tygodnika, uchylając się od rozstrzygnięć dotyczących tonacji i stylistyki plano-
wanych do almanachu obrazów − wesołej (spod znaku Hogartha) lub uroczystej
(której miał patronować Poussin), pisząc:

3 Zob. W. Charkiewicz, Placyd Jankowski (John of Dycalp). Życie i twórczość, Wilno 1928, s. 54.
4 John of Dycalp [Placyd Jankowski], Litwini (Prospekt), „Tygodnik Petersburski” 1842, nr 78,

s. 524.
5 Wydawca Tygodnika [Józef Przecławski], Dopisek, „Tygodnik Petersburski” 1842, nr 78, s. 525.
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Każda forma może być dobrą, jeśli tylko zostanie osiągniętym główny cel prawdy i wierności.
Przedstawmy się takimi, jakimi jesteśmy, nie usiłując ani przepychem stroju zaślepić, ani przy-
branym ubóstwem roztkliwić naszych przyszłych sędziów; a obrazy te i teraz i na potem będą
miały wierność f am i l i j n y c h p o r t r e t ów6.

Wysunął też konkretną propozycję opracowania 84 typów, niektórym z nich
przypisując określonych autorów. Do współpracy zaprosił tym samym: Chodźkę,
Bujnickiego, Jarosza Bejłę [Henryka Rzewuskiego], Eleonorę Sztyrmer [Ludwika
Sztyrmera], Podbereskiego, Drzewieckiego, Zawadzkiego i redaktora Przecław-
skiego. Sam wyznaczył sobie do opracowania osiem fizjonomii. Najwięcej sylwe-
tek przypisał Kraszewskiemu, który w liście do niego z maja 1842 zadeklarował
opracowanie literackie i rysunkowe następujących typów: panowie, półpanko-
wie, chorzy na pana, doktor, faktor, dorożkarz, procesowicz, dorobkowicz, poeta
starego zakonu, stare panny, łgarz, amator muzyki. O tym, że podjęta inicjatywa
wydawnicza miała mieć charakter swoiście lokalny, „familijny”, zaświadczał
fakt, iż w almanachu planowano portrety: pińskiej szlachty, Litwinów napływo-
wych, Żmudzina, Tatarów, Cyganów czy Żydów. Swoistą „kresowość” przedsię-
wzięcia podkreślił Przecławski w komentarzu do propozycji Jankowskiego zaty-
tułowanym O zamierzonej przez P. Johna of Dycalp publikacji, który ukazał się
w 97 numerze „Tygodnika”, popadając nawet przy tej okazji w swoistą mega-
lomanię. Przestrzegał więc autorów, by planowany almanach nie przypominał
w niczym, oprócz formuły tytułu, podobnych wydawnictw zachodnich, zwłaszcza
francuskich, zżymając się na „powszechnie wmówione absurdum, że jesteśmy
północnymi Francuzami”, ale też wyśmiewając pretensje rodowitych Litwinów
do „koroniaszostwa”, pisząc o ich snobizmach ze swadą:

Było to jakieś zabawne pojęcie arystokracji. Ludzie po większej części młodzi, z nieprzeciążoną
głową, z antenatów obywatele ejszyckiej lub olkienickiej parafii, pilnie wyszukiwali w genealo-
giach swoich jakiegokolwiek ogniwa, „choćby po kądzieli”, by je z Koroną łączyło i na mocy tego
usiłowali przejmować ościenne śmieszności, a naprzód wyłamywali sobie język na za-Niemeńskie
prowincjonalizmy. Już nie „jechali”, ale „jachali” [...] i chodzili „bez” most „przez” czapki7.

Przecławski z dumą konstatował, iż w czasach świetności Uniwersytetu Wi-
leńskiego przybywająca do niego z odległych okolic młodzież, „przejąwszy się
litwinizmem”, propagowała go w swoich stronach. W jego wypowiedzi pojawił
się jednak nie tylko kresowy patriotyzm, ale także swoisty szowinizm, charakte-
rystyczny dla atmosfery kręgu „Tygodnika Petersburskiego”, skupiającego pisarzy
określających się jako „szkoła litewska” czy „szkoła litewsko-ruska”, zantagoni-
zowanego ze środowiskiem literatów warszawskich, zwłaszcza grupą „Biblioteki

6 John of Dycalp, List do Wydawcy Tygodnika, „Tygodnik Petersburski” 1842, nr 93, s. 616.
7 WydawcaTygodnika,O zamierzonej przez P. Johna of Dycalp publikacji pod tytułem „Litwini”,

„Tygodnik Petersburski” 1842, nr 97, s. 639.
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Warszawskiej”8. Znamienny był fakt, iż zaproponował on podzielenie książki na
dwie części, w jednej z nich miały się znaleźć typy właściwe, w drugiej − „wyjątki
z typów”, czyli sylwetki rzeczywistych lokalnych oryginałów (Krysztalewicza,
Szurłowskiego, Sobolewskiego). Wzorem dla twórców sylwetek drugiego z wy-
mienionych typów miał być portret księcia Radziwiłła Panie Kochanku skreślony
przez Henryka Rzewuskiego.

Wydawca „Tygodnika” zręczniej niż sam pomysłodawca Litwinów ekspliko-
wał jeszcze jeden aspekt i cel zamierzonego almanachu, pisząc o potrzebie chwili,
podyktowanej obserwacją szybko następujących przemian cywilizacyjnych:

Żyjemy dziś wszyscy życiem przyśpieszonym, wędrówka nasza po tej ziemi odbywa się pędem
kolei żelaznej − dokąd tak śpieszymy, gdzie zajedziemy? To tylko Jednemu Komuś wiadomo.
Ale tymczasem w tym gorączkowym bycie wszystko się przetwarza; całe narody przeradzają się
do niepoznania, dawne typy zacierają się i nikną, ustępując miejsca nowym, wyrabiają się nowe
charaktery, nowe cele i dążenia. Zdaje się przeto, że ludy uczuły instynktownie potrzebę w ży-
wych obrazach uchować rysy własnych fizjonomii, nim znikną na zawsze9.

O pozornej zbieżności intencji „uchowania” ostatnich w Litwinach oraz pokaza-
nia ich odchodzenia w Mickiewiczowskim Panu Tadeuszu pisał Kazimierz Wyka,
konstatując podobieństwo motywacji przy całkowitym przeciwieństwie celów10.

Ostatecznie projekt Kraszewskiego i Jankowskiego nie został zrealizowany,
bo przejęli się nim właściwie tylko sami pomysłodawcy, połączeni w tym czasie
więzami prawdziwej przyjaźni i pracujący wspólnie nad Powieścią składaną, która
ukazała się w roku 1844. Ze szkiców przeznaczonych przez Jankowskiego do
Litwinów opublikowania doczekał się pośmiertnie (w 1889 roku) jedynie Pan pre-
fekt i jego uczeń. Kraszewski nadesłał Johnowi of Dycalp, w październiku 1842,
Ekonoma i Starą pannę z własnymi rysunkami, ale pozostały one w redakcyjnej
tece. Inne teksty przeznaczone pierwotnie do planowanego almanachu włączył
później do autorskich zbiorów Obrazy z życia i podróży oraz Typy i charaktery11.
Zwłaszcza w przypadku Kraszewskiego epizod Litwinów wpisał się w jego bio-
grafię twórczą jako doskonalący warsztat i wzbogacający świadomość pisarską,
pomocny w dookreśleniu kresowej orientacji12. Między innymi dzięki niemu autor

8 Zob. M. Woźniakiewicz-Dziadosz, Działalność literacka koterii petersburskiej a funkcjono-
wanie grupy, w: Poetyka i historia, red. J. Trzynadlowski, Wrocław 1968, s. 64−68; także W. Char-
kiewicz, op. cit., s. 54.

9 WydawcaTygodnika,O zamierzonej przez P. Johna of Dycalp publikacji pod tytułem „Litwini”,
s. 638.

10 K. Wyka, „Pan Tadeusz”. Studia o poemacie, Warszawa 1963, s. 212−215.
11 Zob. W. Charkiewicz, op. cit., s. 53; J. Bachórz, Poszukiwanie realizmu, s. 195.
12 W dookreśleniu pojęcia Kresów na użytek tego artykułu pomogły mi przede wszystkim nastę-

pujące publikacje: S. Kieniewicz, Kresy. Przemiany terminologiczne w perspektywie dziejowej, „Prze-
gląd Wschodni” 1991, t. 1; J. Kolbuszewski, Kresy, Wrocław 1996; studia z tomu Kresy − pojęcie
i rzeczywistość, red. K. Handke, Warszawa 1997 (zwłaszcza autorstwa Marka Kotera, Krzysztofa Kwaś-
niewskiego, Romana Wapińskiego, Ryszarda Kiersnowskiego, Jacka Kolbuszewskiego i Stanisława
Uliasza); publikacje w książkach zbiorowych: Wileńszczyzna jako krajobraz i środowisko wielu kultur
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Ulany włączył się trwale w nurt literatury kresowej XIX wieku13, współtworząc
legendę Kresów14.

Znane jest wyznanie Kraszewskiego „mam serce litewskie”, pochodzące z listu
do brata Lucjana z 14 stycznia 1849 roku15. Józef Bachórz za ojczyznę pisarza
uznał Litwę16. Choć twórca Budnika urodził się w Warszawie, a ród Kraszewskich
wywodził się z Mazowsza, majątki rodowe Romanów i Dołhe znajdowały się na
terenach dawnego województwa brzesko-litewskiego; mogło to rodzić hipote-
zę podwójnej tożsamości Kraszewskiego. Wydaje się jednak, co potwierdzają
badacze (m.in. Jerzy Borowczyk), że pisarz „był silnie zakorzeniony w dawnym
Księstwie Litewskim, tym z czasów Rzeczypospolitej Obojga Narodów”17.

Szczególnie ukochał Litwę i Wilno, odnajdując w ich dziejach i współczes-
ności trop świetności, historii „wielkoludów”. Tylko on i Michał Baliński napi-
sali w XIX wieku historię Wilna; Kraszewski zawarł ją w czterech obszernych
tomach18. Litwin z wyboru, interesował się jednak całością terenów od Niemna
po Dniestr. Kresy fascynowały go swoją wielonarodowością i wielowyznanio-
wością − ich paradygmat kulturowy czytał jak palimpsest19; w ich współ-
czesności dostrzegał cenne znaki przeszłości, umożliwiające dotarcie do matecz-
nika prawdziwej narodowości. Nie przeszkadzały mu w tym potoczne diagnozy
prowincjonalizmu, marginalności, cywilizacyjnego zapóźnienia. Zapóźnienie,
w jego pojęciu, wspomagało zachowanie na tych terenach moralnego zdrowia
oraz istotnych wartości. Według niego, kresy są „zdrowsze” od pozostałych części
byłej Rzeczypospolitej20, najzdrowsza zaś Litwa, która − ponadto − jest bardziej

(t. 1, Białystok 1992); Życie literackie i literatura w Wilnie XIX−XX wieku (red. T. Bujnicki i A. Roma-
nowski, Kraków 2000).

13 Pojęcie „literatury kresowej” jako podejmującej temat Kresów i „eksponującej pierwiastki
samowiedzy kresowej” za: E. Kasperski, Dyskurs kresowy. Kryteria, wartości, funkcje, w: Kresy
− dekonstrukcja, red. K. Trybuś, J. Kałążny, R. Okulicz-Kozaryn, Poznań 2007, s. 97.

14 Zob. J. Kolbuszewski, Legenda Kresów w literaturze polskiej XIX i XX w., w: Polska myśl
polityczna XIX i XX wieku, t. VI Między Polską etniczną a historyczną, red. W. Wrzesiński, Wroc-
ław 1988.

15 Agnieszka Prymak wyeksponowała je w tytule swojego studium „Mam serce litewskie”.
Litwa Kraszewskiego. Rekonesans, w: Obrazy kultury w twórczości Józefa Ignacego Kraszewskiego,
red. B. Czwórnóg-Jadczak, Lublin 2004.

16 J. Bachórz, Litwa − ojczyzna Kraszewskiego, w: Romantyzm, Janion, fantazmaty. Prace ofia-
rowane Marii Janion na jej siedemdziesięciolecie, red. D. Siwicka, M. Bieńczyk, Warszawa 1996.

17 J. Borowczyk, „Amalgama” narodów i dziejów. Wilno, Odessa i Neapol w dziennikach z po-
dróży i pracach historycznych Kraszewskiego, w: Europejskość i rodzimość. Horyzonty twórczości
Józefa Ignacego Kraszewskiego, red. W. Ratajczak, T. Sobieraj, Poznań 2006.

18 Zob. R. Naruniec, Inteligencja polska w Wilnie wobec budzenia się świadomości narodowej
Litwinów w okresie międzypowstaniowym, w: Kresy. Syberia. Literatura. Doświadczenia dialogu
i uniwersalizmu, red. E. Czaplejewicz, E. Kasperski, Warszawa 1995, s. 120.

19 O możliwości czytania kresowego paradygmatu kultury jako odkrywaniu warstw palimpsestu
zob. Stanisław Uliasz, op. cit., s. 132.

20 Zob. T. Budrewicz, „Zdrowie” i „choroba” w języku Kraszewskiego (w okresie wołyńskim),
w: Kraszewski − pisarz współczesny, red. E. Ihnatowicz, Warszawa 1996.
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narodowa niż rdzenna Polska21. W niej należy też szukać cennych ludzkich
„reliktów” przeszłości, „ostatnich”. W tym względzie Kraszewski zgadzał się
z Mickiewiczem jako twórcą Pana Tadeusza i Przecławskim, który pisał przy
okazji wspomnianej inicjatywy Litwinów w następujący obrazowy sposób:

[...] we Francji tak zwana cywilizacja, ściślej mówiąc polor zewnętrzny, zgładził wybitne rysy
fizjonomii narodowej [...] uczynił je mniej więcej do siebie podobnymi [...]. Fizjonomia zaś
Litwina, ledwo napoczęta heblem tego poloru, przedstawia jeszcze wielką liczbę typów i nie
braknie jej na oryginałach22.

Narrator fizjologizującej biografii23 pióra Kraszewskiego zatytułowanej Szlach-
cic wyznaje, nie bez pewnej dozy serdecznego, bliskiego Mickiewiczowskiemu
humoru:

[...] znałem jednego takiego niedobitka [szlachcica starych czasów − B.B.] n a L i t w i e
[podkr. B.B.], gdzie dłużej się stare chowa, więdnieją sery i zawiędli trwają ludzie; ziemia
tam czy powietrze, jak w owych katakumbach włoskich ma własność: ciała życia pozbawione,
od zgnilizny i zniszczenia wstrzymywać24.

Eugeniusz Czaplejewicz wprowadził do literatury przedmiotu pojęcie „Kraszew-
skiego teorii kresów”, za miejsce najwyraźniejszego konkretyzowania się tego
zjawiska uznając „trylogię kresową”, na którą złożyły się trzy dzieła: 1) Wspo-
mnienia Wołynia, Polesia i Litwy (1840), 2) Obrazy z życia i podróży (1842),
3) Wspomnienia Odessy, Jedyssanu i Budzaku (1845−1846), chronologicznie kores-
pondujące z inicjatywą wydania almanachu Litwini. Wspomniany badacz określił
też trylogię kresową jako „podróżniczą”, w następujący sposób rozpoznając ukryty
w niej, za oczywistym aspektem poznawczym, główny zamiar autora:

[...] jest to wędrówka śladami świetności historycznej Kresów [...], a przynajmniej żywej his-
torii. Trzeba zarejestrować i opisać to, co jeszcze pozostało, odgrzebać, co ulega zniekształceniu
i zapomnieniu, ocalić to, co jest, jak również i to, co było [...]25.

Dzieje przemian regionu można czytać nie tylko z zabytków kultury material-
nej, ale też próbować je rozpoznać z materiału antropologicznego. W pierwszym
tomie inicjalnej części trylogii kresowej − Wspomnień Wołynia, Polesia i Litwy
pojawia się niewyodrębniony graficznie fragment będący portretem zbiorowym
ubogich, prymitywnie wegetujących włościan poleskich. Nędzę i zapóźnienie

21 A. Prymak, op. cit., s. 156.
22 Wydawca Tygodnika, O zamierzonej przez P. Johna of Dycalp publikacji pod tytułem

„Litwini”, s. 638.
23 Terminologia kategoryzacyjna za Józefem Bachórzem (O szkicach fizjologicznych w litera-

turze polskiej okresu międzypowstaniowego 1831−1863, s. 147).
24 J.I. Kraszewski, Szlachcic, w: tenże, Zbiór powieści. Wydanie nowe, przejrzane, poprawione

i uporządkowane przez Autora. Typy i charaktery II, Lwów 1876, s. 16.
25 E. Czaplejewicz, Kresy Kraszewskiego. Teoria, w: Kraszewski − pisarz współczesny, s. 53.
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cywilizacyjne tego środowiska tłumaczy narrator historią ucisku zamieszka-
łych przez nie ziem, powołując się na źródła naukowe. W tym samym dziele,
„malując z natury” wizerunek szlachty sernickiej z błot pińskich, próbuje me-
tody odmiennej − z wyglądu i zachowań grupy chce odtworzyć wypadki, które
mogły stać się przyczyną jej niezadowalającej współczesnej kondycji; pisze:

Widok tych ludzi zajął mię i zasmucił razem. Stan ich barbarzyńskiej ciemnoty, a przy tym
pomieszanie jakieś, wspomnienia arystokratyczne lepszego rodu, duma w każdym ruszeniu
i słowie smutno od siebie i od ubóstwa odbijały. Przez jakież to klęski ci ludzie doszli do takiego
stanu, takiej ślepoty26.

W części wtórej trylogii kresowej, w jej drugim tomie, znalazły się klasyczne
fizjologie typów. We Wspomnieniach Wilna (1830−1836) monografie typów
zawodowych: Drążkarze (dorożkarze), Faktor, Akademik; w cyklu Charaktery
− typów moralno-obyczajowych: Panowie, Chorzy na pana, Dorobkowicze.
W późniejszym zbiorze Typy i charaktery (1854) możemy odnaleźć zarówno fizjo-
logie zawodowe, jak też moralno-obyczajowe. W fizjologiach przechodzących
w fizjologizujące biografie lub monografie „losu człowieka” często zaznaczony
został region, z którego mają się wywodzić kreowane postaci, czasami nawet ze
wskazaniem konkretnego miasta czy miejscowości. Bohater Dobrego człowieka
obraca się na Litwie i Wołyniu (wymienia się w obrazku Lubieszów i Słuck);
wiekowy karmazyn ze Szlachcica mieszka w powiecie lidzkim, protagonista
Motyla krąży po Wołyniu i Polesiu; w tych samych stronach porusza się Sobie-
radzka z fizjologii o tym samym tytule. W przedmowie do Komediantów Kraszew-
ski za kopalnię typów uznał przede wszystkim Wołyń; pisał:

Żadna prowincja nie miała więcej oryginalnych typów [...] niż ta [Wołyń − B.B.] największa
rozmaitość charakterów, usposobień, wychowania i ukształcenia składała tę społeczność, w której
i z dawnych żywiołów wiele, i nowo wyrobionych niemało się obracało. Od szlachty owreckiej do
półpanka w pałacyku, od książąt palących w piecach u Żydów, do dorobkowiczów z brylantami
na palcach nie umiejących pióra utrzymać − mieliśmy tam wszystkiego pod dostatkiem27.

Odnajdując szeroki repertuar typów na Wołyniu czy Polesiu, Kraszewski
kreślił je zwykle ołówkiem satyryka; typu idealnego, który odmalował dowcip-
nie, choć z niewątpliwym sentymentem, poszukał jednak na „najzdrowszej” sto-
sunkowo, we własnej ocenie, Litwie. Na szczególną uwagę w jego twórczości
zasługuje swoisty cykl monografii typów szlacheckich, którego kolejne ogni-
wa pochodzą z różnych lat i zostały umieszczone w kilku odrębnych zbiorach.
Otwiera go chronologicznie pierwszy szkic zatytułowany charakterystycznie
Wyjątki z szlachtografij. Dzierżawca, opublikowany w „Orędowniku Naukowym”
z 1841 roku (s. 40−41). Kolejne elementy serii zdają się stanowić fizjologie

26 J.I. Kraszewski, Wspomnienia Wołynia, Polesia i Litwy, t. 1, Wilno 1840, s. 65.
27 J.I. Kraszewski, Przedmowa, w: tenże, Komedianci, t. 1, Lwów, 1873, s. 5−6.



214 Barbara Bobrowska

z Charakterów zatytułowane Panowie, Chory na pana i Dorobkowicze (numero-
wane kolejno) oraz fizjologizująca biografia28 Szlachcic z Typów i charakterów.
Jak zwracał uwagę Józef Bachórz, wstępna część tytułu pierwszej z wymienio-
nych fizjologii, brzmiąca Wyjątki z szlachtografij, wskazywałaby − być może
− na zamiar stworzenia monograficznej serii29.

Inicjalny szkic Dzierżawca zarysowuje dodatnio i negatywnie waloryzowane
podtypy,w dalszych częściach „cyklu” dominuje strategia satyryczna w kreowaniu
kolejnych bohaterów. Najciekawsze ogniwo serii stanowi jej końcowa fizjologia
Szlachcic, portretująca jakby „właściwego” przedstawiciela monografizowanej
grupy (patrz tytuł), z nietypową dla poetyki fizjologii dozą sympatii narratorskiej
(autorskiej?). Kraszewski zdaje się sugerować, że jest to typ, który warto utrwalić
nie tylko dla potrzeb dokumentarnych (jako „ostatniego” przedstawiciela wymie-
rającej rasy), ale także jako swoisty wzór do naśladowania dla przyszłych pokoleń,
choć z relacji o jego dziejach przebija nie tyle wyraźny zamiar parenetyczny, co
nostalgia za odchodzącą wraz z takimi ludźmi obyczajowością. Stary szlachcic
Mateusz Zabierza z majątku Zabierze w powiecie lidzkim, nazywany Chorążym,
nie jest doskonałym wzorcem osobowym, choć narrator, wskazujący zresztą na
jego liczne wady, zdaje się uważać, że jest on chlubnym wyjątkiem w czasach,
w których, według słów samego Zabierzy „o człowieka trudno” (o własnym
wnuku po bracie Chorąży mówi, że to „pół psa, pół kozy”).

Przy lekturze Szlachcica nieodparcie nasuwa się skojarzenie głównego boha-
tera z ojcem samego pisarza Janem Kraszewskim − surowym i apodyktycznym
chorążym prużańskim, szlachcicem „dawnego autoramentu”. Ze wspomnień
o nim dwóch synów − Józefa i Kajetana wyłaniają się, jak wskazywał Tadeusz
Budrewicz, dwa nieco odmienne portrety, mają one jednak momenty wspólne,
m.in. wskazują na pracowitość, energię, towarzyskość, konserwatyzm, przywiąza-
nie do dawnych obyczajów, doskonałą pamięć, talent gawędziarski, a nade wszyst-
ko − religijność30. Wszystkie wymienione cechy, talenty i preferencje możemy
odnaleźć w sylwetce bohatera Szlachcica. Model do skreślenia typu znalazł więc
Kraszewski, w tym przypadku, w swym najbliższym otoczeniu, a ojciec pisarza
− przypomnijmy − uważał się za Litwina.

Postać Mateusza Zabierzy miała, być może, w zamiarze autorskim stać się
składnikiem mitu Kresów jako zapadającej w przeszłość Arkadii swojskości −
wiary, ładu moralnego, harmonii, stałych i zdrowych zasad, bo polski szlachcic,
którego uosabiał Chorąży:

Jako obywatel miał pojęcie obowiązków swych czyste i zdrowe, rzecz publiczna szła wszędzie
przed prywatą i brała prym przede wszystkim, krom tego co Boże. [...] W dawniejszych czasach

28 Typologia za Józefem Bachórzem (O szkicach fizjologicznych w literaturze polskiej okresu
międzypowstaniowego 1831−1863, s. 147).

29 J. Bachórz, Poszukiwanie realizmu, s. 191.
30 T. Budrewicz, Kraszewski przy biurku i wśród ludzi, Kraków 2004, s. 23.
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nie było chwili cięższej, której by z innymi groszem, zdrowiem i osobą nie przypłacił [...].
Porąbany, zruinowany, wyzdrowiał i poreperował się po cichu31.

Ten współczesny chrześcijański rycerz kresowy do końca swego życia trzyma
w stajni konia zawsze gotowego do drogi, stale jakby wypatrując „skąd przyjdą
jedne wici za troje, gotów na kulbakę mimo dwóch siekierek”32. Współtworząc
swym Szlachcicem dziewiętnastowieczną legendę Kresów Kraszewski pamiętał,
że była ona w swej genezie przede wszystkim żołnierska. Jak wskazywali Kazimierz
Nycz i Jacek Kolbuszewski, termin „kresy” wykreował Wincenty Pol, używając go
po raz pierwszy w „rapsodzie rycerskim” Mohort, mitologizującym wschodnio-po-
łudniowe rubieże jako krainę swobody i patriotycznego obowiązku. Etyczne konotacje
tego pojęcia wzmocnił Bohdan Zaleski w wierszu Do współtułaczów sformułowaniem
„Ojczyzna stanem naszym dozgonnym”33, żywo korespondującym z etosem zwią-
zanym z postacią starego szlachcica Litwina, wykreowaną przez Kraszewskiego.

Planowany w 1842 roku na łamach „Tygodnika Petersburskiego” almanach
Litwini miał mieć charakter wydawnictwa albumowego. Placyd Jankowski prosił
więc potencjalnych autorów, by „raczyli” dołączyć do literackich „obrazków”
szkice rycin portretowych oraz ozdobnych nagłówków34 (pamiętajmy, że fran-
cuskie zbiory fizjologii były ilustrowane, często przez znakomitych artystów,
m.in. Monniera, Daumiéra, Gavarniego)35. Z zadania tego, jak wiemy, wywiązał
się tylko Kraszewski. Obdarzony zmysłem plastycznym pisarz, który pozostawił
kilkanaście olejnych obrazów oraz tysiące rysunków i grafik (rysował przecież
od dzieciństwa aż do śmierci) opatrzył też szkicami trylogię kresową. Z Obrazów
życia i podróży zachowały się litograficznie odbite szkice do Chorego na pana
i Dorobkowiczów36. Biblioteka Jagiellońska przechowuje zbiór prac, z których
większość to wzory do ilustracji Wspomnień Polesia, Wołynia i Litwy. Najciekaw-
sze dla nas, z punktu widzenia podjętego tematu, są szkice portretowe typów
kresowych: Poleszuka, baby podolskiej, Żyda, Karaimki, Cygana, szlachcianki
czynszowej i szlachcica. Znamienne jest, jak sądzę, że w wizerunku szlachcianki
czynszowej Kraszewski zadbał szczególnie o wydobycie takiego detalu, jak szkap-
lerze na jej szyi, zaś jego szlachcic ma wyraziste rysy, znamionujące silną osobo-
wość37. Rozłożenie akcentów w portretach rysunkowych koresponduje więc z za-
sadniczymi przesłaniami znakomitej literackiej fizjologii Szlachcic jego pióra.

31 J.I. Kraszewski, Szlachcic, s. 25.
32 Tamże, s. 19.
33 Zob. J. Kolbuszewski, Kresy jako kategoria aksjologiczna, s. 126−127.
34 John of Dycalp, List do Wydawcy Tygodnika, s. 617.
35 Zob. J. Bachórz, Poszukiwanie realizmu, s. 182; J. Rosnowska, op. cit., s. 13.
36 Zob. H. Kicianka, Twórczość plastyczna Józefa Ignacego Kraszewskiego, Kraków 1985, s. 53;

K. Czachowski, Między romantyzmem a realizmem, oprac. A. Czachowski, wstępem poprzedził
J. Maciejewski, Warszawa 1967, s. 78−79, 84−85.

37 Zob. B. Górecka, „Między Romantyzmem a Realizmem” − Józef Ignacy Kraszewski jako
ilustrator. Zbiór rysunkowych szkiców artysty do „Wspomnień Wołynia, Polesia i Litwy”, w: Obrazy
kultury polskiej w twórczości Józefa Ignacego Kraszewskiego, s. 228.
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About a Certain Artistic “Borderland Initiative”
(Placyd Jankowski and Józef Ignacy Kraszewski’s “Lithuanians”)

S um ma r y

A “borderland initiative” mentioned in the title of the article was an artistic undertaking
of Placyd Jankowski in the “Sankt Petersburg Weekly” circle in 1842. The intended out-
come of this undertaking was to consist in editing an almanac of physiology (based on the
paradigme of similar English, French, and Belgian editions), presenting profiles of border-
land types − regional, denominational, occupational, and ethical. Finally, the monograph
entitled Lithuanians was not published.

Only one of Jankowski’s essays The Prefekt and His Student was made public, yet
this epizod of research in physiology, originally meant for the almanac, left a strong mark
on Kraszewski’s literary biography, as a vital enrichment of his creative awareness and
his writing skills. It also had a role in reaffirming his borderland orientation and identity.
The texts that were originally meant for the almanac were later included in the collections
of his writings, such as “The Images from Everyday Life and Journeys” and “Types
and Personalities”. They form a unique gallery od portraits; the types disitinguished by
Kraszewski among the inhabitants of Wołyń and Polesie, depicted with a notable satirical
passion and with an apologetical intention. The series of monographs devoted to the nobility
types (with the physiology of A Nobleman, a portrait of “the last Christian Borderlands
knight”) was especially distinctive for the nineteenth century myth of the Borderlands
as an Arcadia fading into the past − a land of harmony, moral order, and values such as
religious faith or patriotism.


